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Ceny: ogłoszeń Na l-ej s tro n i 
3wiersz petitowy mk. 2.00, 
na III-ej stronie—mk. 1.50, 
na IV-ej stronie— 0.75 L, 
nadesłane za wiersz gar- 
montowy— mk. 2.50. Drob­
ne ogłoszenia po, 20 fen. 
aa v/yraz. Najmniejsze drob­
ne ogłoszeni* mk. 1.50.

R e d a k c ja  i Administracja miesz­
czą się psd M 4-ym przy 
ulicy Stare sosnowi ®cki*j w 
Sosnowau.

Adres dla listów i depesz; 
ffiIskra“, Sosnowiec.

I S K R A
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Cena numeru 30 fan,

Prenumerata wynosi: Z odnoszę 
niem rocznie mk. 42.00 ~~ 
półrocznie mk. 21.00 — 
kwartalnie mk. 10. -50 — 
miesięcznie mk. 3.50, z prze­
syłką pocztową 3 mk. 50- 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 30 fen.

Rsdakcja otwarta od 8 rano do 
7 wieez. — Rękopisów na­
desłanych Ridakcja n i e 
zwraca.

Oddziały własnr. W Będzinie ul- 
Małachowskiego 9, w Dą­
browie ul. Sienkiewicza

Qd 14 de 20 października 1919 reku.
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Stanisławą Gallon© V’iU
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m a  d z ie c i  dozwolony. Od poniedziałku dnia 1 *  i  dni następnych-

Po roku z utęsknieniem przez wszystkich ocZ8kiwanj
snowca prawdziwa gwiazda i ulubienica FERM AMDRA, Mara wystąpi w ym 
snow ca prawaz ^  fok t919 i 192o pod tytułem.

Walka entety z bolazewizmem  
rosyjskim,

Imiąmk światowy prmGl&hMmwkkl 
Bezwzgłftaa blokada Rosji.

B»rlis, 11 paźizieraika.
(Tel. wł.)
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Biuro Wolfa komunikuj e:
’ Rząd niemiecki otrzymał za 

pośrednictwem komisji zawie­
szenia broni notę od konferen­
cji pokojowej z zawiadomie­
niem o stanowczym wystąpie­
niu ententy do walki z bolsze­
wikami rosyjskimi.

Nota wzywa Niemcy do zer-, 
wania z Rosją bolszewicką 
wszelkich stosunków i zawia­
damia o zaprowadzeniu naj­
ściślejszej jej blokady.

Nie tylko skręty iub towa­
ry nie mogą być wysyłane do

Rosji, ale nie wolno jest udzie­
lać pozwoleń na wyjazd do 
Rosji Imb na przyjazd z Rosji 
oddzielnym osobom; wzbronio­
ne są wszelkie stosunki han­
dlowe, nie wełno wreszcie u- 
trzymywać z bolszewikami ko­
munikacji pocztewej lub isk­
rowej.

Nota dodaje, ż® okręty an­
gielskie i francuskie blokują 
porty rosyjskie i że każdy o- 
kręt, płynący do Rosji będzie 
zatrzymany.
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Listy z Poznania.
Poznań, 11 października.

(Koresp. własna „Iskry").
Organizacja minlsterjum byłej dzielnicy pruskiej. — 
Prusy Zachodnie i Poznańskie. — Ferment w kołach

robotniczych.

D-r medycy ay

fe. ordynat, kliniki chorób skór­
nych, wensryezn. i maczo-płcio- 
wych. Używ. prap. 914. Analiz.

mikroskop.
9— l ig ,  r., 6—8 pp. Kob. 5—6 pp
Ul. M ałachowskiego (Fabryczna) Ns 16 

d. Pogody.
. B®a*K63a«<p«rara7ww.. ------'-iresasKfiWS’s

f J o k t ó r

pmł frariatawski
w Częstochowie, 

ul. św. Panny S/iarji i  j.
SI Aleja Nr. 21, obok teatru 

— Paryskiego.
Choroby skórne, dróg moczu- 

wyeh i weneryczne, 
Pr*?]maje. od 9—12 rano l od 4—7 p  p 

Parnia o d ! 2 — -1 po poi.-. -

Memtymtm
I .

GODZINY PRZYJĘĆ 
T 0d s0~ i  I od 3 6 po p o t 
Beczenie zębów, plombowanie 
^P”awiąaie zębów bez podnie­

bienia złote, korony. 
ai*' Modrzejewska l i  3.

I .  l i  u  i .  i i i .

P r a e g l ą d  w # | i f c
Katowice, 13 paździsrnika.

(Od wh

Biuro Wolfa donosi, że w.czo- 
j  i popołudniu przybył do Ka­
towic min. wojny Nośne i do­
konał przeglądu wojsk.

Z Katowic-; Koskę -o -godzt 3 
no nołu dniu udał się do._ My­
słowic i po. paradzie wojsko­
wej wypowiedział mowę na

koresp.)
temat wypadków górnośląskich 
i zapewnił, iż żaden pas ziemi 
niemieckiej nie przejdzie w obce
ręce, . , .

(Min. Noske ma rację, gdyż 
Śląsk iest ziemią odwiecznie 
polską i ten napewno przej­
dzie do Polski. Przyp. red.)

i  fiat
216 yioiśw za, 1 kartka czysta.

Paryż, 13 października.

Havas donosi:

(Tal. wł.)
Wnioski, dotyczące -układów 

z Anglją i Ameryką przyjętoW t  o m l d ’ tra k ta t poko- z A nglją. i. A tr lJ  $ ! U i ,  P « J « y m  jednogłośnie.jowy
kartkę oddano czystą.

i "

Organizacja ministerjum b. 
dzielnicy pruskiej będzie w 
najbliższym czasie kompletnie 
ukończoną. Brak już tylko 
jednego podsekretarza stanu, 
coprawda bardzo ważnego, a 
mianowicie dla wydziału fi­
nansów, Komunikacji, handlu 
i przemysłu.

Ażeby bowiem nie stwarzać 
zbyt - wielu podsekretarjatów, 
minister Władysław Seyda po­
stanowił połączyć kilka wy­
działów w ręku prawie każde­
go podsekretarza. Będą więc, 
oprócz powyżej wspomniane­
go, istniały następujące pod- 
sekretarjaty stanu: l)  central­
ny, obejmujący biuro mini- 
sterjalne, sprawy polityczne 
(oczy wiście z dziedziny polity­
ki wewnętrznej), personalne 
i t. p., 2) dla administracji i 
rolnictwa, 3) dla sądownictwa, 
4) dla kultury, oświaty i wyz­
nań, 5) dla aprowizacji i ochro­
ny pracy. '

Wszystkie te podsekretarja- 
ty  stanu będą miały z natury 
rzeczy swą siedzibę w Pozna­
niu. ^Podsekretarz, kierujący 
wydziałem centralnym, będzie 
zarazem zastępcą ministra w 
Poznaniu; ponadto będzie mi­
nister miał również zastępcę 
swego w 'Warszawie także w 
charakterze podsekretarza sta­
nu. Minister sam będzi® musiał 
być czynnym w Warszawie i w 
Poznaniu: w Warszawie, by oso­
biście pilnować ważniejszych 
spraw b. dzielnicy pruskiej w 
radzie ministrów i w sejmie, 
w Poznaniu, by módz wyko­
nywać zwierzchną kontrolę 
nad całokształtem prac, podle­

gających kompetencji mini­
sterjum.

Nie wymieniam nazwisk pod­
sekretarzy stanu; w dniach 
najbliższych nastąpi urzędowe 
ich ogłoszenie. Powiem tylko 
tyle, że minister wybrał siły 
pierwszorzędne, ażeby dorosły 
do trudnaj sytuacji. Pamiętać 
bowiem należy, ile nastręcza 
się trudności, ażeby c-aly apa­
rat państwowy przeprowadzić 
z torśw niemieckiego ustawo­
dawstwa, niemieckiej admini­
stracji i niemieckiego sądow­
nictwa na tory polskie, przy­
czyni walczyć trzeba z niesły­
chanym brakiem ludzi wyk­
walifikowanych, a zakresjdzia- 
łalności jest olbrzymi. Dość 
stwierdzić, że w b. dzielnicy 
pruskiej jest więcej sądów, 
szkól, torów kolejowych itp., 
aniżeli na terenie całej reszty 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Nie popełniając wielkiej nie­
dyskrecji, stwierdzę, że między 
podsekretarzami stanu jest 
dwuch, pochodzących z Prus 
Zachodnich, które za kilka ty­
godni będą przyłączone do 
Polski. Bardzo to politycznie 
ważne wobec przykrego prze­
ciwieństwa, jakie .się wywią­
zało między Prusami Zachod­
nimi a Poznańskim. Znaczna 
część ’Wielkopolan grzeszyła 
nieraz niezrozumieniem odręb­
nej psychologii rodaków swych 
z Prus i przechodziła nad nią 
do porządku dziennego, tamci 
znów, posiadają na tym pun­
kcie nadmierną wrażliwość i 
skłonność do uogólniania. „Za­
chodni prusacy* obawiają się, 
że „zachłanni" Wielkopolanie
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za le ją  ich  ziem ię, zab io rą  w y ­
b itn ie jsze  s tan o w isk a  i u rz ę ­
dy , je d n y m  słow em  — zaw o ­
ju ją  ich.

Otóż pow ołanie p rzez  m in i­
s t ra  dw uch  p o d se k re ta rz y  s t a ­
n u  do sp o łeczeństw a ta m te j­
szego  dow odzi, że ci, co b u ­
d u ją  o rgan izac ję  p ań stw o w ą w 
w b. dz ie ln icy  p ru sk ie j, n ie 
m y ś lą  ro b ić  ża d n y ch  gróżnic 
p ro w in c jo n a ln y ch . O bawa zaś 
o zag arn ięc ie  u rzęd ó w  w  P r u ­
sach Z achodnich  p rzez  Wiel­
kopo lan  je s t  n ieu zasad n io n ą , 
s iły  bow iem  W ielkopolan s ta r ­
czą  w b ard zo  sk rom nej z a le d ­
w ie m ierze  do zo rgan izow an ia  
P oznańsk iego , d o k ąd  śc iąga  
s ię  m asow o u rzęd n ik ó w  z G a­
lic ji i K ongresów ki. W  P r u ­
sac h  Z achodnich  n ie będzie  
is tn ia ło  n ieb ezp ieczeń stw o  w y ­
ru g o w an ia  m ie jsco w y ch  sił 
p ru sk ic h  p rzez  w ielkopolsk ie , 
lecz n iebezp ieczeństw o , że nie 
b ęd z ie  m ożna zastępow ać w 
dość szy b k im  tem p ie  u rz ę d ­
n ików  n iem ieck ich  wogółe po l­
sk im i. N ie m oże u leg ać  w ą t­
pliw ości, że p rzy  o b sadzan iu  
ta m te jszy ch  urzędów , b ęd ą  
p rzed ew 'szy stk im  i w y czerp u ­
jąco  zu ży te  s iły  m iejscow e.

Powmłanie dw uch  „zachod- 
nioprus& ków 3 n a  p o d s e k re ta ­
rz y  s ta n u  m a jeszcze  d ru g ą  
d o d a tn ią  s tro n ę  p o lity czn ą  
d la tego , że je d e n  z n ich  za li­
cza się  do s fe r lew icow ych .

Co to  je s t  owa lew ica  w 
P ru s a c h  Z achodnich? D w a n a  
nią sk ład a ją  s ię  czynn ik i: j e ­
den  rzeczow y, to m asy  ro b o t­
n icze , s te ru ją c e  p od  s z ta n d a ­
re m  -N arodow ego  S tro n n ic tw a  
robo tn iczego , k tó re  zostało  
o sta tn io  p ch n ię te  siln ie  w lew o 
p rzez  żywdoły, p rz y b y łe  z W e- 
stfa lji, a zarażone tam te jszy m  
fe rm en tem  spo łecznym , d ru ­
g i czy n n ik  osob isty , to  je d n o ­
stk i, k tó re , w y zy sk u jąc  ów r a ­
d y k a lizm  m as, ch cą  w y p ły ­
n ąć  i ry c h lt j  czy  później s ięg ­
n ą ć  po te k i m in is te r)a łne ja k  
pp. B re jsk i, K u lersk i i t. p.

W  osobie p. B re jsk ieg o , b y ­
łeg o  p o s ła  i w ydaw cy  „G aze­
t y  T o ruńsk ie j*  oraz w y ch o ­
dzącego  w B ochun w  W estfaJji 
„ W ia ru sa 3, łą cz y  się  p ie rw ia s­
te k  oso b is ty  z ow ym  rz ecz o ­
w ym ; je s t  on bow iem  jed n y m  
z  p o lity czn y ch  s te rn ik ó w  N a­
rodow ego S tro n n ic tw a  ro b o tn i­
czego. Otóż ten że  p. B re jsk i 
zo s ta ł pow ołany  do k ie ro w an ia  
ap ro w izac ją  i o ch ro n ą  p racy . 
N ależy  m ieć  n ad z ie ję , że z a ­
b ie rze  się  on en erg iczn ie  do 
dzieła , a zarazem , że jego„zwo- 
len n i« y  p o lity czn i p rz ek o n a ją  
się, iż b udow a państw ow ości 
po lsk iej dokonyw a się  n ie  z 
faw o ry  z o w ani em  je d n y c h , a 
u p o śled zan iem  d ru g ic h  obo­
zów  p o lity czn y ch , lecz b ez­
s tro n n ie , rzecz  inna, że bez- 
z w ględn ie  n a  p o d s taw a ch  na- 
r odow ych.

C ałe spo łeczeństw o  b. d z ie l­
n icy  p ru sk ie j,  a tak że  jego  
m asy  ludow e są  p a trjo ty cz n e  
i n ie śc ie rp ią  rozk ładow ej r o ­
b o ty  choc iażby  ona p rz y b ie ­
ra ła  m ask ę  „n aro d o w ą3 i „ p a ń ­
stw o w ą3. To też  zdrow e m asy  
ludow e pow iedzą ry c h le j, czy 
później ag ita to ro m  Jw estfal- 
sk im , o ile  ty m  ag ita to ro m  z 
głów  nie w y w ie trze ją  obce 
n a lec ia ło śc i.

Z ostaw cie n as  w  spokoju , 
n ie  w noście do nań  fe rm en tu . 
B ędziem y  dobrze  p ilnow ali 
sw oich  in te re só w  ro b o tn iczy ch , 
a le  je s te śm y  p rzed ew sz y s t-  
k im  po lak am i i P o lsk ę  ch ce ­
m y  b udow ać w zgodzie  z re s z tą  
n aro d u .

Prawdzie.

m o m en ty  rzeczonego  z jazdu , 
rz u ca jąc e  c h a ra k te ry s ty c z n a  
św iatło  n a  o dnośne zam ia ry  
pepesow ców . In fo rm ac je  nasze  
cy tu j« m y  d ts ło w n i*  z w a r­
szaw sk iego  „R o b o tn ik a3 .

Oto w y ją tk i z po szczeg ó ln y ch  
p rzem ó w ień  i re fe ra tó w :

Tow. R. Jaw o ro w sk i w ita  
Z jazd w im ien iu  W arsz . R ady  
D el. Robot. N .-Soc. M am y do 
czy n ien ia  w ra d a c h  m ie jsk ich  
p rzew ażn ie  z w iększością  b u r-  
żu azy jn ą , k tó ra  n iczego  ni®- 
zap o m n ia ła  i ni«zego się  n ie 
nauczy ła . P laców ki m u n icy p a l­
ne  są  je d n a k  nadzw yczaj ‘w a­
żne. W  rew o lucy jnej R osji za ­
rz ą d y  m ie jsk ie  rów nież ode­
g ra ły  _ ro lę  p ierw szo rzęd n ą . 
G d y b y śm y  rząd z ili w  m ag i­
s tra ta c h  w chw ili o puszczen ia  
k ra ju  prz®z o kupan tów , ro b o ­
ta  n asza  dziś b y ła b y  lepszą . 
W  tej nadz ie i, że R ady  m ie j­
sk ie  w n ied a le k im  czasie  s ta ­
n ą  się aw an g ard ą  p ra c y  socja­
lis ty czn ej u  nas, w itam y  zjazd  
i ży czy m y  owocnej p ra cy .

P re z y d e n t m. R adom ia, tow . 
F o ry ś  m ówił: N a leży  naw et 
w yrzec  się  chw ilow ej p o p u ­
larn o śc i, b y  w ychow ać o rg a n i­
zac je  do w ięk szy ch  zad ań . W  
sam o rz ąd ac h  zd o b ęd ziem y  do­
św iad c zeń  e, z k tó ry m  pó jdz ie­
m y  do rew olucji.

J e d e n  z m ów ców  w yw odził:
S am orząd  da je  m ożność 

w k raczan ia  do now ych  dzie­
dzin  życia  g o sp o d arczeg o ,s tw a­
rz a  now y te re n  w alk. J e d n ą  z 
d ró g , p ro w ad zący ch  do u sp o ­
łecz n ien ia  życia , je d n y m  z p o : 
tę żn y c h  ap a ra tó w , b ę d ą c y c h  
w  s tan ie  p rz y sp ie szy ć  w pro -

w adz#nie u s tro ju  so c ja lis ty cz­
nego  je s t  sam orząd .

Jeże li te ra z  w y szk o lim y  so­
ki# z a s tę p y  fachow ców  i u- 
rz ęd n ik ó w  ła tw ie j n am  b ęd z ie  
z łam ać  sab o taż  w tedy , k ied y  
d o jd z iem y  do w ładzy . Z doby­
w am y  coraz now e placów ki; 
n ie  o b aw ia jm y  s ię  b ra ć  odpo­
w iedzia lności za n asze  czy n y  
w  ty m  zak resie , w  jak im  są  
one zależne od nas. U łatw i n am  
to zd o b y c ie  i u trz y m a n ie  w ła­
dzy  w  ca łym  k ra ju .

Z dan iem  tow . P e r lą  obecnie 
śc ie ra ją  się dw a p o g ląd y . J e ­
den  z n ich  tw ie rd z i, że należy  
jed n o cześn ie  p racow ać d la  za ­
spo k o jen ia  b ieżący ch  p o trzeb  
ro b o tn ik a  i w alczyć o p rzy sz ły  
u stró j spo łeczny . M anna n ie ­
b ie sk a  p rzy sz łeg o  u s tro ju  nie 
sp ad n ie  z n ieba. T rzeb a  b ra ć  
u d z ia ł w ro z s trz y g a n iu  s p r tw  
codziennego życia! Z an iedban ie 
sp raw  codz iennych , b u jan ie  w 
o b ło k ach  d oprow adzi do  tego, 
że w chw ili p rz ew ro tu  lo sy  r e ­
w olucji oddane  zo s tan ą  w r ę ­
ce n ieodpow iedzialne, n iezor- 
gan izow anej m asy , k tó ra  p rz e ­
ciw staw i s ię  w szelkiej w ładzy.

W śró d  u ch w ał p o d ję ty ch  
p rzez  z jazd  w idn ieje  n a s tę p u ­
ją c y  w niosek  lu b e lsk ieg o  p. 
U ziom bły:

Z jazd dzia łaczy  sam o rząd o ­
w y ch  P P S ., o d b y ty  w  W a r­
szaw ie  w d n iach  4 i 5 p aź ­
d z ie rn ik a  1919 r . u w a ża  za 
w skazane:

polecić wszystkim radnym i 
członkom magistratów zajmować  
w e wszystkich sprawach g#spo- 
darki miejskiej stanowisko bez­
względnie klasowe, zgodnie z ta ­
ktyką polityczną naszej partji.

Z K ijow a donoszą : N a ro g u  
u l. In s ty tu ck ie j i Sadow ej z n a j­
dow ała s ię  js d n a  z k ijow ­
sk ich  czrez wy czajek . U rzędow o 
stw ierdzono , że zad aw an o  w 
n iej uw ięz ionym  n a jo k ro p n ie j­
sze m ęczarn ie . M iędzy in n y m i 
stosow ano n as tęp u ją ce  to r tu ry : 
n ac inano  ofiarom  sk ó rę  w oko­
ło g łow y i n a s tęp n ie  j ą  ra zem  
zd z ie ran o  z w łosam i; ta k  o sk a l­
p o w an y ch  zostaw iano  p rz y  
ży c iu  godzinam i. N acinano 
rów nież sk ó rę  dokoła rę k i p o ­
w yżej k iści, a n a s tęp n ie  w k ła ­
dan o  r ę k ę  n a  chw ilę  d o o k ro -  
pu , p o czy m  ściągano  sk ó rę  z 
rę k ą  ja k  ręk aw iczk ę .

W  tej sam ej cz: ez w yczaj co 
zna jdow ała  s ię  szopa, sp ec ja l­
n ie  u m on tow ana d la  m asow ych 
ro zstrze liw ań : p o d ło g a  b y ła
w y b e to n o w an a z row kiem  p o ­
śro d k u  d ia  odp ły w u  krw i. 
S k azan y m  kazano  s ię  ro z b ie ­
ra ć  do n ag a  i k ła ść  się  rz ę d a ­
m i n a  podłodze, ta k  leżący ch  
ro zstrze liw ań #  z k arab in ó w , 
poczym  w p ro w ad zan o  d ru g ą  
p a r tję  sk az an y ch , kazano  im  
k ła ść  s ię  n a  p ierw szą  w a r­
s tw ę  d rg a ją c y c h  jeszcze  ciał 
i znow u ro zstrze liw an o  itd .

S tosow ano ta m  jeszcze  n a ­

s tęp u jąc ą  to r tu rę , ażeb y  z a re ­
sz tow anych  w y d o b y ć  zeznania: 
w prow adzano  a resz to w an eg o  i 
w  jeg o  obecn»ści k ładziono  
do spec ja lnego  p u d ła  kogoś 
sk azanego  n a  śm ierć , poczym  
w y strz a łam i z rew o lw erów  po­
p rzez  w ieko  p u d ła  sk azanego  
zab ijano ; po w y jęc iu  t ru p a  
w kładano  do okrw aw ionego p u ­
d ła  aresztow anego , zam ykano  
w ieko i s trze lan o  ku lam i, ale 
obok, ta k  że n ieszczęsn a  o fiara  
s ły sza ła  gw iżdżące k u le  lu b  
g łu ch e  ich  u d e rz e n ia  po p o ­
d łodze lu b  ścian ie . C zasem  
strze lan o  t a k  do c ia ła  z am o r­
dow anej u p rzed n io  o fia ry . Po 
k ilk u  s trz a ła c h  proponow ano 
m ęczonem u, b y  u czy n ił z e zn a ­
n ia, a g d y  u cz y n ił zaczynano  
na  nowo. W y d o b y w szy  w szy­
s tk ie  zezn an ia  o sta teczn ie  z a ­
bijano .

O działa lnośc i cz rezw yczajek  
p row adzone  je s t  o ficja lne do­
chodzen ie  i o dpow iedn ie  m a- 
te r ja ły  p rz es łan e  b ę d ą  p a ń ­
stw om  koalicji. C zęść m a te r ja -  
łu  ju ż  w ysłano . U dzia ł w  d o ­
ch o d zen iu  b io rą  też  i z n a jd u ­
ją c y  s ię  p rz y  a rm ji gen. B re- 
d sw a  k o a licy jn i rep rez en tan c i.

Zamiar; i plan; soajilistóf 
s  Badach miejskich i magi­

stratach.
W  o sta tn im  czasie  o d b y ł się  

w  W a rsza w ie  z jazd  pep eso w ­
ców, zasiadają& h w  R adach  
paiejsk ich  i m ag is tra tach . P o ­
niżej n o tu jem y  poszczególne

Zjazd- pracowników 
nriejskich.

D ąbrow a, 12 p aźd z ie rn ik a . 
(K om unikat).

W  dn iu  5 p aźd z ie rn ik a  r , b. 
o d b y ł się w  D ąbrow ie G órni­
czej w lo k a lu  re s u rs y  Z jazd 
p racow ników  m ie jsk ich  Sos­
now ca, D ąbrow y , B ędzina, 
Z aw iercia  i C zęstochow y.

P rzed ew szy s tk im  w y s łu ch a ­
no sp raw o zd an ia  z dzia ła lnośc i 
tym czasow ego  za rzą d u  o k rę­
gow ego Z w iązku p racow ników  
m ie jsk ich  Z ag łęb ia  D ą b ro w ­
sk iego  i re lac ji delega tów  z 
p o b y tu  w  Z w iązku  p ra co w n i­
ków  m ie jsk ich  m. st. W a rsza ­
w y. N astęp n ie  po zre fe ro w an iu  
p rzez  cz łonka ko m isji s ta tu to ­
wej p ro jek tu  s ta tu tu  Z w iązku

okręgow ego p rac . m ie jsk ic h  w 
Zagł. D ąbr. i po d y sk u s ji n ad  
p o szczegó lnym i p u n k tam i s ta ­
tu tu  o dnośny  p ro je k t u ch w a­
lono.

W  k o ń cu  p rzy ję to  n a s tę p u ­
ją c e  w niosk i i rezo lucje:

1) Ze w zg lęd u  n a  to, iż  p ra ­
cow nicy in s ty tu c ji  p ań s tw o ­
w y ch  p rz y  zn aczn ie  lep szy m  
uposażen iu , n ie  są  w ięcej p rz e ­
ciążeni p ra c ą  n iż  p raco w n icy  
k o m u n aln i i in s ty tu c ji  p ry w a t­
n y ch , z jazd  p raco w n ik ó w  m ie j­
sk ich  m ia s t  Z ag łęb ia  Dąbrow '- 
sk iego , z w ra c a  s ię  do p an a  
m in is tra  ap row izacji o za lic ze­
n ie  i tej k a te g o r ji  p ra co w n i­
ków  <śTo liczb y  ciężko p ra c u ją ­
cych  i w yznaczen ie  im  d o d a t­
ków' k o n ty n g en to w y ch  w n o r ­
m ach , p o b ie ran y ch  p rzez  p r a ­
co w nikó w p ań stw o  w ych.

2) Zjazd p racow ników  m ie j­
sk ich  z  m ias t Z ag łęb ia  Dąbrow­
sk iego  p ię tn u je  ty ch  w szy s tk ich  
pracow ników ', k tó rzy , s taw ia jąc  
się  p*za Z w iązkam i, szkodzą 
in te re so m  ogółu p rzez  św iado­
m e łam an ie  so lid arn o śc i, in try ­
gi i akcje , w y raźn ie  w rogą 
poczynan iom  zarządów  Zw ią­
zków , jak o  n ieg o d n y ch  w spół­
p ra c y  z p raco w n ik am i zo rg a­
n izow anym i i w zyw a w szy ­
s tk ic h  kolegów  do p o d jęc ia  
s tan o w czy ch  kroków ,* celem  
u su n ięc ia  ta k ic h  osobników , z 
liczb y  pracow ników  danej in ­
s ty tu c ji.

3) Zjazd p racow ników  m ias t 
Z ag łęb ia D ąbrow sk iego  s tw ie r­
dza, iż n iek tó re  z a rzą d y  k o m u ­
n aln e  w Zagłębiu, D ąbrow sk im  
s ta ra ją  się  w sze lk im i sp osoba­
m i tam ow ać ak c ję  o rg an iza ­
cy jno zaw odow ą p racow ników  
m ie jsk ich  i u s iłu ją  g roźbam i 
u su n ąć  od p ra c y  d la  d o b ra  
ogółu p racow ników , członków  
zarządów  Związków. W  wolnej 
i n iepod leg łej P o lsce  w szelk ie  
p rzed sięw z ięc ia  o rg an izacy jn o - 
zaw odow e n ie  m ogą n ap o ty ­
k ać  ża d n y ch  p rzeszkód , bo ty l­
ko zo rgan izow an i w  Zw iązki 
p racow nicy  m ie jscy  d ad zą  gw a­
ra n c ję  so lidnego  i o b y w a te l­
sk iego  sp e łn ian ia  sw y ch  obo­
wiązków'. D latego  też d o m ag a­
m y  się  u zn an ia  n asz y ch  Zw ią­
zków  za je d y n y c h  pośred n ik ó w  
w sp raw ach , d o ty czący ch  ta k  
ogółu p racow ników  m ie jsk ich , 
ja k  i p oszczegó lnych  członków  
Zw iązków  i w spó łdzia łan ia  za ­
rządów  Zw iązków  p rz y  u s ta la ­
n iu  w arunków  p ra c y  i p łacy  
p racow ników  m iejsk ich .

4) Zjazd stw ie rd za , iż Ala 
sku tecznej ak c ji w sp raw ie  po- 

.p raw y  b y tu , p racow ników  m ie j­
sk ich , d la  ob ro n y  ich  in te re ­
sów  w  sp raw ach  u b ezp iecze­
n iow ych, em ery ta ln y ch , ochro­
n y  sił i zd row ia , i w sze lk ich  
sp raw ach  n a tu ry  p raw n ej, do ­
ty czą cy ch  w arunków  p ra cy , 
d la  n aw iązan ia  łączności za ­
w odowej i sze rzen ia  w iedzy  
zaw odow ej —  k o n ieczn ą  je s t  
rzeczą: a) p rz y s tą p ie n ie  w szy ­
s tk ic h  p raco w n ik ó w  m ie jsk ich  
do is tn ie ją cy ch  ju ż  o rg an izac ji 
p rac . m ie jsk . b) o rgan izow anie  
Zw iązków  w ty c h  m ias tach , 
w  k tó ry ch  d o ty ch czas one n ie  
pow stały ; c) ja k  n a jszy b sze  
stw orzen ie  C en tra ln eg o  Zw ią­
zk u  p racow ników  m ie jsk ich  
R zeczypospo lite j P o lsk ie j z s ie ­
d z ib ą  w W arszaw ie.

Do Z w iązku p racow ników  
m ie jsk ich  m. s t. W arszaw y  
uchw alono  w y słać  n a s tęp u ją cą  
depeszę:

„Z ebran i n a  zjeździe w  D ą­
b row ie p raco w n icy  m ia s t D ą­
b row y , C zęstochow y, Sosnow ­
ca, B ędzina i Z aw iercia  w zy­
w ają  kolegów  w arszaw sk ich  do 
ja k  n a jszy b szeg o  zw ołan ia  o- 
gó lno-kraj owego Z jazdu  p ra ­
cow ników  m ie jsk ic h 3.

K r o n i k
KALENDARZYK.

8z!ś  we wtorek 14 b. m. Kaliksta 
J u t ro  w środą  5 b. m. Teresy,

Wschód słońca  g. 6 m. 25,
Zachód * g. 5 m, 06

f i l i #  mw
W górę  serca, w górę  noże!
Miech pi**śń chwały brzmi!
My driś  p a n y ,  my wielmoże,
Przyszły nasze  dni!

Jeś li  pizeciw nam  „ulica"
Zechce podnieść bunt,
Odpowiemy: polędwica 
Wnet po se tce  będzie funt!

Miech urzędnik  z g łodu ginie 
N-ech o los swój drży,
My mus(my mieć do. licha 
Po kamienic  trzyI

W górę  serca, w górę  noże!
Niech pieśń chwały brzmi!
My dziś pany, my wielmoże 
Przyszły nasze  dni!

•r  „Śmiech*.

Teatr Czarneckiego rozpocay, 
n a  sezon m elo d y jn ą  operetka 
„Róża S ta m b u łu 3. ’

D nia  rozpoczęcia  sezonu  do- 
k ład n ie  je szcze  n ie  możemy 
określić , w  k ażd y m  jednaj 
raz ie  p rzed staw ien ie  in au g u ra­
cy jn e  odbędzie  s ię  w  ty a i  ty. 
g#dn iu .

Urząd walki z lichwą otwo­
rz y ł w Sosnow cu sw ą ekspo­
zy tu rę , k tó ra  s ię  m ieśc i yy 
dom u S ap era  p rz y  ul. T argo­
wej (róg M ałachow skiego), w 
lokalu , o d n a ję ty m  od Tow. wza­
jem n eg o  k re d y tu .

Przeciw wyzyskowi tragarzy 
kolejowych. S zerzący  się  coraz 
b ard zie j w yzysk  podróżnych 
p rzez  t ra g a rz y  n a  dw orcach 
k o le jow ych  sk łan ia  m in ister- 
ju m  ko lei że lazn y ch  d# w y d a­
n ia  całego sze reg u  zarządzeń , 
m a jąc y ch  n a  ce lu  zapobieże­
n ie  ty m  nadużyciom . Ponieważ 
zap row adzen ie  n a  całej sieci 
ko lei p o lsk ich  jed n o lite j ta ry ­
fy  d la  teg o  p e rso n e lu  je s t  z 
w ielu  w zględów  niem ożliw e, 
po leciło  m in is t* rju m  ogłosze­
n ie  p la k a ta m i w  sposób  w i­
doczny  o b o w iązu jący ch  w da­
nej m iejscow ości ta ry f . M ini­
ster] um  ponow iło w ezw anie  do 
p o d leg ły ch  m u  organów , b y  na 
tra g a rz y  k o le jo w y ch  przyjm o4 
w ano ty lk o  lu d z i z n iep o sz la­
k o w an ą p rz e sz ło śc ią  i to  w 
ilości d o s ta tec zn e j, by  zapo- 
b ied z  pozorn ie  dobrow olnem u 
p rz e k ra c z a n iu  ta ry fy  przez 
p o d ró żn y ch  p rz y  zm niejszonej 
p o d aży  u słu g . T ra g a rz e  pocią­
g n ięci b ęd ą  do su row ej odpo­
w iedzia lności, 'zw łaszcza  w ra­
z ie  b ra k u  u p rz e jm o śc i, w y ­
zy sk u , odm ów ien ia u s łu g  p u ­
b licznośc i m niej zam ożnej (po­
d ró żu jący  n iższy m i klasam i), 
a n a s tę p n ie  w obec podróżnych  
k la s  w yższych , wozów sy p ia l­
n y c h  itp . z pow odu  obsługi 
rów nocześn ie  n ad m iern e j ilo ­
ści osób itd . Do p o p raw y  tych  
s to su n k ó w  p rz y czy n ić  s ię  m o­
że w  p ie rw szy m  rz ąd z ie  sam a 
p u b lic zn o ść  p rzez  p o in fo rm o ­
w anie się  o w y so k o śc i n a leżą­
cej s ię  Opłaty, p rzez  żądanie 
o k azan ia  ta ry fy , k tó rą  oni po­
s iad ać  są  obow iązani. Z szcze­
gó lnym  n ac isk iem  w zy w a się 
pu b liczn o ść , b y  w sze lk ie  p ró ­
b y  p rz e k ra c z a n ia  ta ry f y  zg ła- l  
sza la  n a ty c h m ia s t w  u rzędzie  
s ta cy jn y m . B łęd n y m  je s t  1  
m n iem an ie , że połączone to 
j e s t  z ca ły m  sze reg iem  t ru d ­
n ośc i i s t ra tą  czasu  w sk u tek  
p rz e s łu c h a n ia  p rzez  w ładze 
kolejow e, a n aw e t s ą d y  itd . 
P rzec iw n ie , z a rz ą d y  kolejow e, 
zd a ją c  sobie sp raw ę, że p u ­
b liczność  p o d ró żu jąca  w  p o ś­
p iech u , nie sk ąp iąc  grosza, i 
w y jątkow o  ty lk o  w y n ag rad za  
tra g a rz y  w edług  ta ry fy , z p e ­
w n o śc ią  za ła tw ią  sp raw ę  bez 
fo rm a lis ty k i i z ca łą  su ro w o ś­
cią  u k s rz ą  w innych .

Pow rót śląraków  do domu ro z ­
pocznie s ię  n iebaw em . U chodź­
cy  o d sy łan i b ę d ą  do dom ów  :Ą 
p a r tja m i po 25 osób p rz e z ;!  
H erby ,. Sosnow iec i O św ięc im .1;

Zabawa na wpisy, k tó ra  rsię 
m ia ła  o d b y ć  w n ied z ie lę  w  H 
p a rk u  sie leck im , ze w zg lędu  
n a  n iepogodę zo s ta ła  odłożona.

Z ruchy p rz n n js t iw e p .
W  ty c h  d n iach  p o w sta ła  w 

Sosnow cu now a p lacó w k a  p rz e ­
m ysłow a pod  firm ą  „D źw ignia3.. 
J e s t  to  sp ó łk a  z ograniczonąj 
odpow iedzia lnością .

„D źw ign ia3 p o w sta ła  p rzez  
po łączen ie  k ilk u  zn a n y ch  i c ie ­
szą cy ch  się  zau fan iem  za k ła ­
dów*’ p rzem y sło w y ch  w . S o ­
snow cu: 1) w a rsz ta tó w  m e c h a ­
n iczn y ch  p. J . K ruszyńsM iego ,
2) fa b ry k i w y ro b ó w  cem en to ­
w y ch  p od  firm ą  „B eto n 3 i 3) 
za k ła d u  ś lu sarsk iego , p. W. 
P a jąk a , sp ec ja lis ty  w  d z ied z i­
n ie  fa b ry k a c ji p rzy rząd ó w  
w iertn iczy ch .

P ołączone te  z a k ła d y  zo sta ­
ły  ro zszerzone i zn a laz ły  sw ą 
sied z ib ę  w  by łej fa b ry ce  „B a-
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, n« przy ul. Swobodnej w So­
snowcu, gdzie umieszczono też 
i biuro tego Towarzystwa.

Jako Towarzystwo budowla­
ne zamierza „Dźwignia* podej­
mować się budowy fundamen­
talnych gmachów, większych 
Mb mniejszych, budowy dróg, 
sZ0S i ulic miejskich, robót 
demnych i t. p. przedsięwzięć, 
opartych na miejscowych lub 
posiadanych w kraju surow­
cach. Kierownictwo zakładów 
ujął w swe ’ręce zarząd z p. 
Bogumiłem Meyerem, jako pre- 
zesem i inżynierem, p. Stefa­
nem Unierzyskim, jako dyrek ­
torem zarządzającym na czele. 
Oorócz tego w skład zarządu 
Towarzystwa wehodzi kilku 
inżynierów i fachowców z każ­
dej wytkniętej dziedziny p ra ­
cy, co razem wziąwszy, daje 
rękojmię, iż interes będzie pro­
wadzony solidnie i z fachową 
znajomością rzeczy.

Mając przed sobą ten pocie­
szający objaw powstania na 
wymienionych podstawach czy­
sto polskiego zespołu przemy­
słowego w Sosnowcu, nadmie­
nić wypada, iż w pierwszym

*1 S I  S  As 14 października iii®  soku. M £29.

rzędzie otwiera się nowe pole 
pracy dla robotników, tak po­
trzebne obecnie wobec klęski 
bezrobotnych, z drugiej zaś 
strony zanika, przy zakładaniu 
podobnych przedsiębiorstw, ko - 
nieczność zwracania się do 
obcych i cgęsto wrogich nam 
firm, w braku odpowiednich 
zakładów na miejscu.

Sądzimy, że przemysł nasz 
górniccy i żelazny, jak  rów­
nież zarządy miejskie i t. p. 
poprą usiłowania młodej insty­
tucji, dającej gwarancję, choć­
by dość pokaźnym kapitałem 
zakładowym, sięgającym 800 
tysięcy marek, iż w swych zo­
bowiązaniach nie zawiedzie i 
wywiąże się należycie.

Polecając „Dźwignię5* gorąco 
całemu społeczeństwu, mamy 
nadzieję, że za przykładem tej 
pierwszej spółki, powstaną in­
ne, które łącząc po kilka po­
krewnych warsztatów czy z a ­
kładów w jeden, łatwiej poko­
nają wszelkie niespodzianki i 
trudności, spotykane dziś, n ie ­
stety, zbyt często na każdym 
niemal kroku.

zaś do Jęzora. Przem ycają, jak 
zwykle, kobiety.

Masło oraz wędliay coraz 
więcej drożeją i prawie dostać 
tych artykułów nie można.

Marka pruska obecnie rów­
na się już 2 markom polskim.

Tak na alarmy o wygładza­
niu miasta naszego reagują 
przem ytnicy i paskarze.

Ciekawi jesteśm y i z nie­
cierpliwością oczekujemy, jak  
na to będą reagować władze.

Głodny.

proboszcza, poczym  kaza li 
s ię  zaprow adzić do,^kościoła 
p o zo s taw ia jąc  6 bandy tów  
n a  s traży .

W  kościele  zrabow ano  
w ie le  kosz tow ności d ro g o ­
cen n y ch  i pam iątkow ych .

P o lic ja  w szczę ła  en erg icz­
ne  śledztw o w  celu  w y k ry ­
c ia  śm ia ły ch  bandytów .

Baczność!!
srebra  

i złota do niemier.
Od osoby, znającej doskona­

le  stosunki graniczne, dow ia­
dujemy się, że w tych dniach 
przybyło z Niemiec kilku ajen­
tów wc-elu skupu u nas srebra i 
złota. Ajenci ci weszli w per- 
traktacie z całym sztabem ży- 
dostwa w Będzinie i Sosnow­
cu, które rozjechało się po o- 
k«licznych miasteczkach i 
wsiach celem skupu tych cen­
nych kruszców.

Ponieważ cena za srebro i 
złoto jest bardzo wysoka, go­
spodarze w nieświadomości 
bardzo chętnie sprzedają pou­
krywane monety w dość d u ­
żej ilości.

Spekulanci płacą za jednego 
rubla srebrnego 10—12 mk., a 
10 rubli złote po 150 mk. Sa­
mi zaś otrzymują tę samą su­
mę pieniędzmi niemieckimi, 
czyli zarabiają od 60 do 100 
procentów!!

Interes ten obliczony jest na 
większą skalę. Sieć pośredni­
ków pracuje w pocie czoła, by 
złota i srebra jak  najwięcej 
zdobyć i wywieźć śmiertelne­
mu wrogowi naszemu!

Państwo nasze wystawiono

jest na olbrzymie straty; n a ­
leży więc przedsięwziąć odpo­
wiednie zarządzenia, by h y ­
drze tej łeb urwać w zarodku.

As.

Przemytnictwo się 
rozwija.,.

Na alarm ujący ' artykuł 
„Iskry" o przemytnictwie i o 
podrożeniu wskutek tego jaj 
do 85 fen. za sztukę jedna 
strona, a jmąnowiołe przem y- 
tniszo-paskarska już zareago­
wała i to w następujący spo-
sób. .

Jaj absolutnie już dostać nie 
można w Sosnowcu. Z litości 
chyb§, i to dla chorego można 
znaleźć kilka sztuk po 1 m. 
lub 1 m. 10 fen. sztuka.

Natomiast wynoszenie do 
Prus wzmogło się i to oprócz 
istniejących, jeszcze przez no­
we miejsca, a mianowicie w 
okolicy stacji dęblińskiej w 3 
punktach: koło Krawuczki, ko­
ło dawnego kordonu i w oko- 
licy cystern naftowych. To z 
prawej strony mostu na Ra- 
dosze. Z lewej zaś strony mo­
stu—na całej przestrzeni do 
Modrzejowa, od Modrzę]owa

Rowy kościół w
W  niedzielę 28 b. m. obcho­

dzono w Łazach uroczystość 
poświęcenia nowowybudowa- 
nego podczas wojny kościółka.

Aktu poświęcenia kościółka 
dokonał ks. dziekan Zientara 
z Zawiercia, potym odprawio­
no pierwsze nabożeństwo.

Po nabożeństwie pani Pole­
ska właścicielka folwarku Ła- 
zv podejmowała w miejscowej 
szkole obiadem duchowieństwo, 
komitetu budowy kościoła i 
zaproszonych gości.

Podczas obiadu wypowie­
dziano kilka mów okoliczno­
ściowych. Mowy były nace­
chowane przywiązaniem do 
w iary i wykazywały potrzebę 
pracy wszystkich warstw  spo­
łecznych nad ugruntowaniem 
niezależności państwowej od­
rodzonej Ojczyzny.

Po o biedzie było zdjęcie 
fotsgraficzne.

Zaznaczyć należy, że do w y­
budowania kościółka najbar­
dziej przyczynili się: pani Po­
leska, ofiar wując plac pod 
budow ę i pomoc m aterjalną i 
kom itet budowy, k tóry nie 
szczędził pracy i zabiegów.

Komitet składał się z oby­
wateli wsi Łazy i kolejarzy. 
Rzemieślnicy kolejowi i robo­
tnicy także niemałą zasługę 
oddali z własnej pracy.

Uczestnik.

Oflśrt).

Dnia 29[9 1919 r.

tfapad 12 bandytów 
pad Pi>rajem.

(Przez telefon  z Częstochowy.)

W  u b ieg łą  n iedzielę  w  n o ­
cy 12 uzbro jonych  bandy tów  
napad ło  n a  p leban ję  p rzy  
kościele  w  C horoniu  pod 
P o ra jem . B andyci g rożąc  r e ­
w olw eram i zab ra li 
p ry w atn e , n a leżące

Dla rannych powstańców z 
Rozdz. — Szopieniec, Janowa 
w szpitalach złożyli w dalszym 
ciągu; #

Ryszka 10 mk., Henryk Ma­
rgała 7 mk., Prane. Abel, T. 
Howaniec, J. W nuk, Kobiera, 
Aug. Suchanek po 5 mk., T. 
nalepa, Gajda, T. Richter, L. 
Rojek, P. Chrustek, J. Świtała 
yo 3 ma. Ludwik Morgała 2,50 
mk., L. Orędarz, W. Długaj- 
czyk, Br. Neuman, Krawczyk 
K. J. Szewczyk, J. Prus, J  a- 
cęty Szkop, P. Gauszczyk, P. 
Knapik, J. Danisz. K. Dugzik, 
Badura, Pr. Dudzik, Hanusek, 
W róbel, Pz. Skórok, Z. Kollorz,
J. Moll, Drozdowski. K. Gro­
dzicki, P ier ci och, Gureoki, P. 
Orszulik po 2 mk., K. Kokuła 
1,5.0, K. Oslizło, J. Hołota, R. 
Hałn, T. Morkis, Fr. Borys, O. 
Gluzek, J. Pałką, P. Rakosz, 
Pr. Likus, P. Gwiozda, A. Li- 
kus, P. W ejty, K, Mildner, Ho­
łota,, J. Dytko, J. Bochm, Pie- 
korz, Januszek, Knapik, T. To­
mala, M irek, Pr. Andro, M. 
Krzizkowski, Aug. Kral. J. 
Szwamberg, A. Kos ma, S. Sa-  ̂
mek, A. Krzizawski, P. Bro- 
dacki, Pr. Drys, Pr. Hołota, T. 
Gecy, W. Bartosz, Dudzik, Ju ­
liusz W nuk, L. Matuszek, W. 
Śliwa, W. Stadler. B. Kuc, J. 
Cypionka po 1 mr. Pr. Cyn- 
bor, Marur, Gry man, Gousz- 
czyk, Sitko, K. Joettner, P. 0 - 
dor po pół mk. Razem 154 mk. 
56 fen. Lista składek na cel 
powyższy zamknięta.

(Złożono bezpośrednio w „Iskrze®

Majerowicz Dawid, złożył mk. 
100 na skarb narodowy. Dnia 
9 września b. r. pracownicy 
kolejowi wydziału drogowego- 
bocznicy grodzieckiej zebrali 
na ręce pp. Czesława Nowac­
kiego i Marjana Hetmańczyk a 
mk. 293 fen. 25 na ślązaków.

rzeczy  
do ks.

Z  kraju.
Zabawny lekarz. „Dzień. Bia­

łostocki" donosi: Na taką naz­
wę zasługuje w Białymstoku 
pewien lekarz, k tóry panience* 
starającej się o posadę na 
poczcie, wydał świadectwo, że 
jest zdrową.

Kiedy odpowiedziano panien­
ce, że winna przedstawić prze­
de wszystkim świadectwo, że 
ma zdrowe oczy i uszy, b ie­
daczka- udała się ponownie do 
tego samego lekarza i przeszła 
u  niego istne' tortury .

Ze tak  było, stw ierdza świa­
dectwo, które przedstawiła dy ­
rektorowi poczty. W  świade­
ctwie tym  lekarz stwierdził: 
„virgo intacta".

Widocznie ów pan lekarz 
chciał sobie zażartować. Ale 
^o figiel niewczesny.

Wyrok śmierci. Sąd doraźny 
na sesji wyjazdowej w Kutnie 
w dniu 3 października r. b. w 
komplecie: po rozpatrzeniu
sprawy Antoniego Hertmana, 
oskarżonego z art. 455 k. k. o 
zabójstwo swej żony Heleny, 
pod Krośniewicami, skazał m or­
dercę na karę śmierci przez 
rozstrzelanie. W yrok w ykona­
no następnego dnia nad ranem.

Ciekawe ogłoszenie. W  „Ziemi
Suwalskiej" z 4-X czytamy w 
dziale ogłoszeń następujący 
inserat:

Uciekła żona moja Józefa 
Swinarska ze Statkiewiczów, 
la t 30. Ubrana była w czarną 
spódnicę, różową bluzkę, le tn ią  
chustkę i gemz. pantofle. Ucie ­
kinierka jest m atką 3 dzieci 
(2 chłopców, 11 i 7 la t oraz 
dziewczynki 9 1.). Przed uciecz­
ką  sprzedała dwie świnie w ar- 

' tości 1000 mk. i pszenicę. Kto- 
by wiedział o miejscu pobytu 
wyżej wymienionej kobiety* 
niech zawiadomi jej męża Sta­
nisława Swinarskiego w Sie­
radzu (Olendry Małe).

Biedny Swinacski stracił 
żonę i dwie świnie w jednym  
dniu—to więcej niż tragiczne!

Sprawa 24-eh
czyli rewelacje Pączka.
W  dniu 24-go września w  

mieście Opatowie dwudziestu 
czterech żołnierzy dw udzieste­
go czwartego bataljonu ta ń ­
czyło na podwórzu koszar przy 
dźwiękach harmonji.

Taki zbieg nadzwyczajny 
liczb, trzykrotnie powtarza­
nych nie mógł oczywiści uk ryć 
się przed czujnym okiem to ­
warzysza A. W. Pączka z „Ro-

mmmmmm
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Co to była za pomoc!.. 
Zaledwie pozwoliła jej zaspa­

kajać najniezbędniejsze potrze­
by, zużywając tę  trochę sił, 
które jej jeszcze zostały!

Wówczas postanowiła udać 
się o przebaczenie do matki, 
którą opuściła dla mnie.

Pojechała do Paryża, dokąd 
pozwoliły się jej udać zapo­
mogi kilku miłosiernych osob. 

Było to przed siedmiu laty. 
W Paryżu więc winieniem 

był prowadzić dalej poszuki­
wania, rozpoczęte w Tulonm 

Przyjechałem, myśląc, że 
będę mógł ją  odnaleźć u m at­
ki, która zapewne nie byłaby 
jej odtrąciła okrutnie, a p rzy ­
najmniej, że dowiem się, co się 
2 nią stało, że wytłomaczę jej 
moje tak długie milczenie, że 
pozyskam jej przebaczenie.

Czekał mnie nowy i okiop- 
ny zawód...
„ W domu, gdzie mieszkały 
dawniej, nie wiedziano nawer, 
czy żyją jeszcze. . .

^piorunowana zniknięciem 
córki matka, zawieziona zosta­
ła prawie nieżywa do szpitala,

a wyszedłszy z niego^ w kilka 
miesięcy później, znikła, nie 
wiadomo gdzie.

Nie istniał żaden ślad i dziś 
nie wiem wcale, gdzie szukać 
nieszczęśliwych ofiar.

Pojmujesz, Ryszardzie, moje 
katusze? cierpienia, mego 
ca? tortury  mej duszy? Poj­
mujesz rozciągłość zbrodni, o 
k tórą się oskarżam przed tobą 
i której wyrzut zatruwa moje 
życie?

Obok dziecka prawego, bo­
gatego, wykształconego, ||o ̂  o 
czonego przywiązaniem, mają­
cego prawo do szacunku wszy 
skich dla imienia _ szanowane­
go, które nosi — istnieje bied­
ne dziecko, moja córka, która 
nie ma ani nazwiska, ani po­
łożenia społecznego, a może 
nawet ani chlebaL Istnieje 
nieszczęśliwa kobieta oszuka­
na, opuszczona, która cierpiaia, 
nłakała, pracowała,_ ażeby w y­
żywić z dnia na dzień to dziec- 
fco — moje, gdy pierwszym 
obowiązkiem uczciwego czło­
wieka jest zapewnie mu byt...

Gzy słyszysz, Ryszardzie?.. 
7 mej winy dwie istoty nie­
winne męczą się może w naj-
sroższej nędzy, na~ ‘ 
fUnym barłogu!.. Od tej my&n 
S i e  nie oszaleję i zapytuję

. się,- czy nie. bardzie a0u]ę

na galery, niż niektórzy zbrod­
niarze, skazani przez sądy?

Łkanie złamało głos Gabrjela, 
a łzy popłynęły po jego twa-

rZNa widok tak przejmującej 
rozpaczy, Ryszard Vermere
c z u ł  się nawskroś wzruszony
i zdjęty litością dla winowajcy
który tak okrutnie poratow ał

rękę, Gabrjelu —

u ^ "p rze b aczasz  mi? — w yją­
kał marynarz, ściskając z 
wdzięcznością rękę, podaną mu 
przez przyjaciela.

-  Potępiam cię i ™ ^ e -  
szam jednocześnie. Zbrodnia 
twoTa bo zbrodnią to jest, na-
eży do tych, dla których świat

szym jest os dU si ’ nrze- 
i masz słusznosc, ale Bóg prza 
bacza żałującym, ą ty  ^duje /. 
Teraz powiedz nu, ę k  mogę
iilfcyo twemu cierpień ,
S v m  mogę ei dopomódz (Ha
u s p o k o j h m a  twego cierpienia, 
dla spróbowania napraw y ^ 
go, któreś popełnił.

— Zaraz ci powiem... Zaled­
wie przyjechałem, m uszę od­
jechać.

Ryszard okazał zdziwienie.
Gabrjel ciągnął dalej:
Muszę powrócić do eskadry 

na oceanie Indyjskim .

— Ale dlaczego?
— Ja  nie wiem — przerwał 

oficer m arynarki — Ja  nie mo­
gę badać, tylko być posłusz­
nym. Dnia 2 stycznia muszę 
być w Tulonie. Będzie to dla 
mnie ostatnia podróż. Mam 
przeczucie, że tam  znajdę 
śmierć, tan  często szukaną i 
wzywaną nadaremnie.

— Przeczucia nic nie zna­
czą! —■ zawołał Ryszard.

— A ja  nie wierzę... Zresztą 
mniejsza... Co przeznaczone, to 
się stanie, jak  powiadają na 
Wschodzie... Opuszczę Paryż 
i Francję, ażeby iść tam, do­
kąd mnie obowiązek wzywa, 
i nie zobaczymy się już wcale. 
Zanim jednak się oddalę, chcę 
zabezpieczyć przyszłość mej 
ofierze i jej córce.

— Więc masz nadzieję,- że 
je  odnajdziesz?

— Powierzyłem moją tajem ­
nicę dyrektorowi jednej z a- 
gencji "wywiadowczych... Obie­
całem dziesięć tysięcy franków 
i dałem już pięć tysięcy... są­
dzę, że poszukiwania prowa­
dzone będą sumiennie, a ciebie 
wskazałem jako mającego do­
wiedzieć się o ich rezultacie.

— Mnie?
— Tak. Liczyłem na twe 

ssree szlachetne! I do ciebie 
się zgłoszą z agencji po odbiór

reszty wynagrodzenia. A nadto 
w twoje ręce złożę m ajątek 
dla niej i jej córki.

— Majątek w moim ręku?— 
powtórzył Ryszard, oczekując 
bliższych objaśnień.

Gabrjel podchwycił:
— Jestem  bogaty. Po mojej 

śmierci, Henryk będzie miał 
przeszło milion. Sądziłem że 
go nie skrzywdzę i że mogę 
działać w pełnym prawie, bio­
rąc z sumy nagromadzonych 
w ciągu kilku lat procentów 
część, ażeby je dać mej córce 
nieprawej i jej matce. O tym  
mój syn nie dowie się nigdy, 
powinien o tym  nie wiedzieć, 
i przez wzgląd na pamięć swej 
m atki i przez szacunek dla 
mego imienia... Ja  złożę u ciebie 
sumę trzykroć stotysięey fran ­
ków.

— Trzykroć? — powtórzył 
Ryszard Yerniere, zdziwiony 
wysokością tej cyfry.

(D. «. k#
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Tow arzysz A. W . Pączek  
poddał te  m istyczne kom bi­
nacje  dwójek i czwórek bacz­
nej obserw acji, a nie poprze­
s ta ł  na  pow ierzchow nym  tylko 
obejrzen iu  ludzi i r z e c z y /

I  oto, gdy  -wzrok b ad W czy  
nieco zniżył, oglądając posta­
cie dw udziestu  czterech  żoł­
n ie rzy  z dw udziestego czw ar­
tego  bataljonu, tańczących  dn. 
24 w rześnia, dostrzegł o zgro­
zo! Dw adzieścia cztery  „duże 
k a rtk i z literam i P. P. S., 
p rzy p ię te  poniżej pleców".

Co znaczyły  tajem nicze li­
te ry , ulokowane w sposób tak  
niezw yczajny? „Czy miało to 
b y ć  dysk re tne  pendan t do dnia

p rasy  socjalistycznej i należa­
ło je  rozum ieć jako: popieraj­
m y p rasę  socjalistyczną, czy 
też m iały one zaw ierać skrót 
jak ie jś  innej propozycji b a r­
dziej osobistej i lokalnej, dość 
że w łaśnie A. W. Pączek zo­
s ta ł oburzony „prow okacyjnym  
zachow aniem  się wojska", zwró­
cił uw agę kom endantow i, od­
niósł się telefonicznie do Na- • 
czelnego dowództwa i do m i­
n is tra  spraw  w tjskow ych.

W  ten sposób dzięki gorli­
wości obyw atelskiej tow. P. A. 
W . Pączka, spraw a nabra ła  
niezbędnej jaw ności, tym cza­
sem  zaś zajął się n ią  z rozka­
zu kom endanta bataljonu 24 
oficer praw nik.

T eiegramy.
ii Miiii i lin.

f f o ik a z  g e r .  S ie p t f c f s s e g a .
W arszaw a, 12 października. 

(P. A. T.)

Dowódca fron tu  litew sko - 
b iałoruskiego, gen. Szeptycki 
ogłosił rozkaz, w k tó rym  czy­

tam y  :
„Żołnierze z nad  Dźwiny, 

B erezyny i Ptyczy! M inął zno­
w u jeden  m iesiąc tw ardych  
bojów  na  k resach  w schodnich 
— sierp ień  1919 r. Dziś spo­
g lądacie z dum ą na przeby te  
drogi, k tóre was w iodły przez 
zw ycięstw a do oswobodzenia 
obszarów7 w schodnich Rzeczy- 
pospolitej.

Gen. Szeptycki w ylicza b o ­
h a te rsk ie  w alki g rupy  gen. 
M okrzyckiego, oddziałów gen. 
K onarzew skiego, k tó re  odparły 
bolszewików za Dźwinę i szla­
k iem  Batorego doszły do Po­
tocka, czyny pułków legjono- 
w y ch  pułk. M inkiewicza nad 
B erezyną g rup  gen. Rydza -

Mowy is n s w r  niemiecki 
i  sprawie Górnego Śląska.

W arszaw a, 12 paźdz.
(Tel. w ł)

N iem cy w ystosow ali do ko ­
alicji notę, wr której p ro jek tu ją  
utw orzenie państw7a górnoślą­
skiego pod pro tek to ratem  Ligi 
narodów.

N apieralsk i w ydrukow ał w 
„Katoliku" pro jek t niem . pań­
stw a górnośląskiego bez k o ­
m entarzy .

P rzedstaw iciel koalicji w y­
stosow ał do rządow ych sfe r 
po lsk ich  zapytanie, ja k  społe­
czeństwo polskie zapatru je się 
n a  p ro jek t niem iecki.

"Władze polskie opowiedziały 
się  oczywiście przeciw  pro­
jektow i.

Nietncćw wypędzają!..
R otterdam , 13 paźdz.

(Tel. wł.)
P rzyby ł tu  parow iec „Yci- 

ran g "  z^Sidneyu z 493 niem - 
cam i, k tó rych  w ypędzono z A- 
ustra lji.

Śmigłego) oddziałów gen. Ber- 
beckiego, pułk. Sikorskiego, i 
ułanów7 1 brygady.

Rozkaz kończy się następu­
jącym i słow am i:

„Ż ołn ierze! N ietylko za
Odniesione zwycięstwa, ale
przedew szystkim  za chw alebną 
i od zw ycięstw  trudn ie jszą  
w ytrw ałość, za inicjatyw ę i 
śm iałość uderzeń, te  najlepsze 
rękojm ie, żywiącego was, d u ­
cha, dziękuję wam  w im ieniu 
służby ojczystej, przezorności 
i w ypróbow anem u doświadcze­
niu  w aszych dowódców, w a­
szym  bagnetom , szablom  i 
działom pow ierzam  w zau fa ­
n iu  zupełnym  dalszą chwale­
bną  straż  na, w yzw olonych od 
najazdu  w roga k resach  Litw y 
i Białej Rusi".

dżinie 9 i pół nabożeństw o w 
kościele św. Stanisław a Kostki, 
następnie pokaz fab ryk  Johna 
i Grohm ana, a wieczorem  o go­
dzinie 7 i pół zebranie tow a­
rzysk ie  w  lokalu resu rsy  rze­
m ieślniczej.

f p i d  p r M i i p l i f .
Łódź, 13 października.

Zam ieszkała w7 Łodzi g a rs t­
k a  górnoślązaków opuszcza we 
w torek  m iasto nasze, udając  
się  z powrotem  do rodzin swo­
ich  na  Górnym  Śląsku.

K om itet doraźnej pom ocy 
d la  górnoślązaków  postanow ił 
pożegnać uroczyście w yjeżdża­
jący ch  i w tym  celu urządził 
w poniedziałek 13 b. m. o go-

Z y d z i t a  U k r a in ie .
Lwów, 13 października.

W  Kam ieńcu Podolskim  od­
by ła  się, ja k  donosi „Wpered®, 
konferencja  partji żydowskiej

„B undu", na której p rzem a­
wiali m in ister dla żydow skich 
spraw  K rasnyj, m in ister p ra ­
cy Bezpalko i inni. W  rezo­
lucji oświadczyli się bundow - 
ćy za niezależną U krainą.

D epartam ent oświaty ludo­
wej p rzy  m inisterjum  spraw  
żydow skich opracował pro jek t 
żydow skich szkół na iery to - 
rju m  ukr. republik i. W  pro­
gram  nauczania ty ch  szkół 
w chodzi obowiązkowa ukr. li­
te ra tu ra , k isto rja  i geografja.

Ostatnie telftgrsmy;.
(O trzym ane dziś nad ranem )
— Rokowanie polsko - n ie­

m ieckie w  spraw ach polityki 
gospodarczej zakończone będą 
w B erlinie 15 b. m.

Przygotow ano wiele w ażnych 
układów7.

— Kom isja en ten ty  w yjeż­
dża do prow incji nadbałtyc­
k ich  w celu zbadania sytuacji. 
P rzedsięw zięte przeciw ko 
Niemcom kroki zostaną cof­
n ięte, o ile przew odniczący 
kom isji tej uzna to za stosowne.

— P a rtja  _ internow anych 
niem ców  rtrócha  z Polski do 
Niemiec.

— Bułgarji przedłużono te r ­
m in odpowiedzi co do podpi­
sania tra k ta tu  do d. 24 b. m.

-— Ze Sztokholm u donoszą, 
iż  bolszew icy dokonali rew izji 
i rabunku  w poselstw ie szwedz­
kim  i w innych.

Z powodu zepsucia się llnji te ­
lefonicznej telegramów Pata w 
nocy nie otrzymaliśmy.

magazyn V. Grajcara
w Sc-snowcu, yiedrzejowslm 15.

polna w Kleili!! n ie s ie  In line i i i i ®  iIi h k IIi clrjtii 
ta k lu , p l M I  Ola ttlip tii.

Towary bławatu© angielskie i szwajcarskie:
W ełny, bostony, sukna, korty , aksam ity  i jedw abie, płó- 

cienka, m adspolam y, płótna na prześcieradła szerokie, su­
rówki, cajgi, zefiry , barchany , kretony, szew ioty i inne to ­

w ary  w zakres ten  wchodzące.

Ceny s ta łe  niżej w szelkiej l|onl<aretieji.

LICYTACJA
o d b ęd zie  s ię  16 p sźd ziern lk s i .  r. 
o go d z in ie  10 w S ąd zie  O kręgo­
wym  w Sosn ow cu , tem że  m ożna  
przejrzyć dow ody h ip o teesn * , za 
czn ie  s ię  sprzednż publiczna od 
80 ty sięcy  nsarek, kaucji trzeba  
z ło ży ć  8 ty sięcy  m arek, dom  dw u­
piętrow y, o ficyn a  drew niana, dw* 
ogrody, jed&n je s t  ow oc»w y przy 

Staro  S o sn ow ieck iej 42.

Drciaa sgłsszsnia.
Potrzebna wsaa bnfetaws o« i5
psźdiisrniks eo rcstsorvajt St. Vflhzjń- 
skiege, Dąbrowa, Maj* i .

Z a g i o h l  "* 5Mi* Cf
dze niemieckie

Eramer wydany prsas wis

Mii Kl poczfttwe
{wrzachświatowe) nadsssły d® księgarsi 
J. Difpel, OriB i. 8.____________________ _

Fotrzebua toW
H i

„Tskra" Dąbrowa.

Samochód
frsji .Iskry”.

B7*Kia jTszat % a i a s

eiąśąrsry ka p i ę .  
Wisi**suść w reda-

R y w i f t W  S » B » s k 9] »  s i j o w l e o M i s j
P J U J * I L  Dl. M ejew a, v
§«a**w*n, (fest ®**i, JaMb 3£»*u-,
5  i i t r i m ł  p a s z p o r t  f a m i l i j n y  n a  i1 L ,»g lU a l  łmI? Józcf8 Kt;CoUi
^lś?.rLl P . r ! ł e a ;  b l a d z e  n i e  m i a ł k i  s .

R l l f t ł l l l f f f c r "  k o r e s p o a d a s t  m * j  D t i b U a i W  p e o f c i e r f a i e g s t d z i a y  
O ferty  s « K  D e » « 4ł B i .  „ I s k r y /

baczność!
d a m s k i e  p * d ł a g  n e j n e w e z y e b  s s o d e l i ,  

T a k i e  m ę s k i e  i  d z i e e i n a e .  M o d r z ę - ]  
j o « ? 8- a  3̂  13,  B e r g s s s a .
7 ,f tC f iT l  S i ł  wfimy p r z e z% ł a d z e  n i e m i e e s f e  n a  
s*?ę R a d z i  K o l e n d e r .
K’uU /sU af* lst 27 bisa^ya UteiT-r v a w d i e r  B„*„T H łjw  fcjt
pswstssy, wskatcir kraka taasn tą <lr»- 
g-ą ąr«gui* sawiągst w *«1h m strytas-1 
aislaym psaią da 1st 22 ailttfcsj peela- 
>zoi«WB*ś«ią, iatłlleaatsą, p«łi»y nie wy- 
wagsay. R*«oi< traktuj* y»waa$(e. Ł ssla- 
w® liatawa* agt»sz»aia w n a  z d®łąes»aą 
fotofrafią prsesyłat ię i4sii»Istr»cjl .Is­
kry" ped .«fsp81ae s M s ę & t l a " .
iiiiiim ir m ir-i-Ti-n-ii— n i n r  i ~" -i ir

i i y j j j j  13 października b. m. Zfu- 
Ł »U  »Cfe b ion o  o godz. 6 w ieczorem  
na rogu ulicy G łów nej i M cdrzejow- 
sk iej czarną iu lą żk ę  - -  n o te s , z p a ­
pieram i ko lejow ym i i z innym i waż­
nym i dw kum eatam i Znalazca, raczy 
o d n ieść  za nagrodą, h d r e s  Pogoń, 
o lic s  Średnia  17 dom  B ańskiego, 
E---.il la Cykowskw ____________
Aa/ t b t i i r i ł i  Ro*ł*rs seml«*ztBł* w 
VS l l l k b l j l *  Ńi\T«e, SJ paśekick do- 

Ra«h a praeująos w kop. Jarsy* ysssu- 
kaja swsgo HL*rseczon«go Ntkissowa N;e- 
dzwiedzidir ktćry pr»c»wisł w Prnsacb, » 
obł«nie jest w wojsku pal*ki». Etaby o 
nim wiedzisi uiesk znwlademi Wiktorją 
Kuafcii*.

P r /r J T T /T T T ^ ” ” ^ " ^ *  “ t w o r s ł B f *  
i U ^ ń U n U J U  k ssp lłt*  wstępnej
Łlasy SilBBisjEa P sistw .
Wisdsmośd: *1 SołUUis, 14 S

S E a p o s m l a n l .
Gdańsk, 13 października. 

(P. A. T)
„Gazeta G dańska" apeluje 

do sejm u polskiego i do w ładz 
polskich, .aby poczyniły s ta ra ­
nia, by  p rzy  okazji w yznacza­
nia gran icy  polsko-niem ieckiej 
nie zapom niano e całym  szere­
gu wiosek polskich pow iatu 
laborskiego, k tóre na m ocy 
tra k ta tu  pokojowego pozosta­
wiono p rzy  Niemczech. W ioski 
te  zam ieszkane przez ludność 
czysto polską, pow inny wrócić 
do Polski.

Dla- propagandy ■ ■ 
ńa Śląsku Cieszyńskim

Łódź, 13 października.
Radny frakcji polaków, mó­

w iących po niem iecku, Józef 
Spikerm an, w yjechał na Ś ląsk 
Cieszyński, celem propagandy 
pośród tam tejszych  niem ców 
w głosowaniu podczas p lebi­
scy tu  na rzecz przyłączenia  
Ś ląska C ieszyńskiego do Polski

Zaświadczone tlómaczenie z niemieckiego.

Z a p o w i e d ź
N iniejszem  pcclaje się do ogólnej wiadomości, ż® za­

m ierzają  zaw rzeć zw iązek m ałżeński:
1) Rytow nik August Ashoff, kaw aler, zam ieszkały w7 Ka­

tow icach, syn  zm arłego p ryw ata  "WILHELMA ASHOFF A i 
zm arłej m ałżonki jego LINY z TEMPELMANNÓW, pierw szy 

w ostatnim  czasie w Essen n]R., osta tn ia  w Hagen w W est- 
falji zam ieszkała,

2) niezam ężna Elżbieta Aleksandra Małgorzata Schulz, bez 
stałego zajęcia, w Katowicach zam ieszkała, córka buchaltera 
ADOLFA SCHULC A i m ałżonki jego MARTY uradzonej SQ- 
ROFKI, w Sosnowicach zam ieszkałych.

Zapowiedź ta  powinna być  ogłoszona w m ieście K ato­
wice i jednokro tnem  obwieszczeniem  w polskiej gazecie 
„Iskra®, w Sosnowicach wychodzącej.

K toby wiedział o jakichkolw iek przeszkodach, dotyczą­
cych zaw arcia powyższego zw iązku m ałżeńskiego, zschce 
zgłoszenia swe . poczynić w ciągu dwóch tygodni u  niżej 
podpisanego.

Katowice dnia 8 go października 1919 r.
U rzędnik  P rusk iego  U rzędu Stanu Cywilnego,

(podp.) ZESHE.

Zgodność z niemieckim, oryginałem  zaśw iadcza
Katowice dnia 10 październ ika  1919 r.

U rzędow y tłómacz,
K- P iil le r ,  proboszcz.

P a ń s t w o w y  t o a d  P o ś « ( t o ie t w a  P r a s y  > O p tei! l i d ! j r t o t ź c t m i  w  S m i i w c u
podaje do publicznej wiadom ości w szystkim  pracodaw com  Zagłębia Dąbrowskiego, że w  prze­
prow adzonej re jestrac ji bezrobotnych tu t. U rząd posiada następujące kategorje  rzem ieśln i­
ków  w ykw alifikow anych i'n iew ykfalifikcw & nych/jako  poszukujących  pracy  — m ogących

być  n a tychm iast zapośredniczonym i:
Górnicy, hufniey, tokarze, ślusarze, elektrom onterzy, form ierze, wmlcerze, lutew nicy, 

kowale, przędzarze,' tkacze, pońezosz.arki, cieśle, m urarze, kaflarze, sduni, botoniaiae, ka­
m ieniarze, stolarze, m odelarze, m eblowi stolarze, szewcy, rym arze, drukarze, p iekarss, rzsź- 
nicy, m asarze, szwaczki, hafciark i, krawcowe, zw ykli robotnicy niew ykwalifikow ani, usłu ­
gi osobiste, bony, służące, kuchark i, stróże, ogrodnicy, m łodociani term inatorzy.

inteligenci: b iuraliści, b iu ralistk i, m aszynistk i, ochroniarki, sklepowe, ekspedientki, 
felczerk i, inż. m echanicy, inż. elektrotechnicy, technicy  budowlani.

W obec powyższej lis ty  chętnych  do p racy  Państw ow y U rząd  Pośrednictw a I racy  
i Opieki nad  W ychodźcam i w Sosnowcu gorąco apeluje do P. T. Zarządów kopalń, fabryk , 
w szystk ich  tu te jszych  pracodawców7, ażeby w7 m yśl zrozum iałego przyczynienia się no ko­
niecznego zm niejszenia bezrobocia zechcieli jaknejchętn iej zgłaszać w szelkie zapotrzebo­
w ania sił roboczych — oraz w olnych m iejsc kancelary jnych  do b iu ra  Państwowego urzędu 
Pośrednictwa Pracy i Opieki nad wychodźcami w Sosnowcu, ui. Sadowa 6 — celem  jaknajm -
tensyw niejszego zapośredniczenia poszukujących pracy. _  .

Kierow nik Urzędu: JU. Ż s b r o w s U i .

Intel g.'Ctna K . r S '
Dębiilslrs 5. g?;»j»wajg.

X  n f ł i J  a *  (iobw* n a s iis ff . * eś-y 
p U n  wldtl. aiottr. do wjn?J.:

sarjK nl. 2. m. 23
posieport n* im fę Joskaj 

Łtagiilą l  Qjezdsi wydany p r g e r

wte<!£Lf0i>? ł^ ł-.‘.   I
V u o 'i t ia l fn  ~ ' 9̂ * -o  v J U  yriea polską:

Dsufsfaiłń •* Będsiai* ns imię 
Windystsw* I,-sss*«*r!i. Znkksea zwrćef 
da „U iry .

isfcs- uży##hą dubeltów-
Ę9 s f l j  ite. kaliber 16. L a-1 

ska^e ogłaszanie: ulica Ciassa Mś 10 
m iesiknni* 7 (Stary-Sasnowiec).

us /oa inteisgeotaa
do dsieci i peroscy » gospodarstw ie 
po trz e b  (SR. 5ta r» B0 Sg»«ie8fc« t 02. I
"7/e«4 08 «aZ ł g U U l O S ©  i w  t ę  B r o n iła ® ?  
Rad*!eio®*kiej 8 D #ń4*»kl. Lss*affly 
z a a l« s« a  r«*zy e d a le ić  do adnuntst*  
racji Iskry“.

i  i f l l w B ro k  sra ła


